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W małóm lombardzkićm miasteczku, 
dzie przez jakiś czas mieszkałam, był 
pleban, który miał przy sobie trzy sio- 
strzenice, wszystkie młode, ładne 1 bar- 
dzo starannie wychowane. Stary wuja- 
szek ujał sie opuszczonych sićrot, które 
swoja praca i gospodarnościa podwoiły 
wkrótce dostatek plebanii, gdzie wraz z 
nićmi, w głuchych niegdyś ścianach, szczć- 
ra wesołość zamieszkała, Za to też czcigo- 
dny stary pleban przywiódł swojćmi nauka- 
mi młode dzićwczęta do tego, iż zaniechały 
wszelkićj myśli o zamęźciu, czém się mo- 
że bardzo często i bardzo chętnie dotych- 
czas zajmowały. Przekładał im zawsze, 
Że przy swojćm ubóstwie nie mogłyby 
jak chyba takich mężów dostać, którzyby 
o wiele niżćj od nich w wykształceniu 
stali, i zapewne tak bićdnymi byli, iż 
w nowćm gospodarstwie najsmutniejszy 
niedostatek przewodzićby musiał. »U- 
bóstwo nie jest hańńbac — mawiał do 
nich często w mojćj obecności — si biada 
tym, co Żadnego uczczenia nie mają dla 
nieszczęśliwych, którzy z nićm walczą; 
jednakże niedostatek, jest bardzo ciężka 
próba. A nie godziż- się nazwać to za- 
pamiętałościa, jeźli kto spokój swćj du- 
szy na niebezpieczeństwo takićj piel- 
grzymki naraża Pa l 

Napomnienia jego były tak gorliwe i 
przenikające, iż nareszcie powiodło mu 
się prawdziwie zadziwiająca spokojność 
i godność wlać w duszę wszystkich trzech 
dzićwcząt. Obaczywszy która z nich za- 


sępiona, pytał zaraz z prostoduszną swo- 
bodą włoskiego żartu: »No, coż tam znów, 
nipotina? Odejdźże proszę cię od okna, bo 
jakby młodzi chłopcy, tamtędy przecho- 
dzac, tak piękna cię obaczyli, gotowi- 
by sobie pomyślćć, iż już za mężem u- 
tęskniać zaczynasz;e — a skoro to wyrzekł, 
zaraz i uśmićch niewinności wraz z dzie- 
wiczą duma, na zasmucone lice siostrze- 
nicy zawitał. 

Można sobie łatwo wystawić, iż na- 
sza rodzina w najściślejszćm Żyła odoso- 
bnieniu. Dziewczęta wiedziały aż nazbyt 
dobrze, iż im nawet wzroku mężczyzn u- 
nikać należało, gdy się już raz nawet i 
myśli o zamęźciu wyrzekły, Jeźli kiedy 
czasem jaka cicha skłonność w sercu je- 
dnéj z nich się ozwała; zaraz ja potaje- 
mnie zniszczyć i pokonać umiano. Jeźli 
która czasem jakiś Żal, jakaś tęsknotę u- 
czuła; nigdy swym siostrom o tém nie 
wspominała, chociaż wszystkie trzy ser- 
decznie się kochały. Moc charakteru i 
szacunek który dla siebie samych miały, 
sprawiły to, iż się w milczeniu między so- 
ba spółubiegały, aby wszelki zaród słabości 
wprzód stłumiły, nimby ona jeszcze na jaw 
wyjść mogła. Byłato próŹność, lecz szla- 
chetna, rozrzewniająca próżność, która 
czuwała nad ich cnota. 

Potrzeba przypuścić, iż cnota w pię- 
knych duszach nie jest stanem przymusu, 
jakiemś zadaniem sobie gwałtu; iż o- 
wszem sama z siehie tam się rozplemia, i 
w zdrowćóm powietrzu rozwija; gdyż nie 
widziałam nigdy świćższych twarzy, we- 
selszych spojrzeń, wolniejszego znalezie- 
nia się. Wszystkie trzy siostry były to 
prawdziwe trzy róże alpejskie, przez 


cały dzień gospodarstwem lub rozdawa- 
niem jałmużny zatrudnione. Gdy się na 
schodach lub w ogrodzie zdybały, zawsze 
swawolnie się wprzód podroczyły, a po- 
tém ścisnęły się za ręce, alho ucałowa- 
ły. Mieszkałam tuż w pobliżu, i słysza- 
łam często ich piosnki, wnet tu, wnet 
tam po ogrodzie odzywające się, podczas 
dy w dnie świąteczne zasiadały w du- 
žym pokoju, i z kolei w głos z pobożnej 
książki czytały. Niekiedy odśpićwano też 
pieśń pobożną. Słyszałam i widziałam z 
otwartych okien nieraz tę pięknę grupę 
dziewczęca pomiędzy girlandami z. bia- 
łych róż i czerwonych powojów, wija- 
cych się wkoło okien. Ocienione splota- 
mi bujnych jasnych włosów, ubrane w 
kwiaty, jak wszystkie lombardzkie dzióćw- 
częta bardzo rade się stroja, wygladały 
istotnie jak gracyje chrześcijańskie.. 
Najmłodsza była najpiękniejsza. Jakoż 
"4 umysł jéj był więcćj rozwiniętym, i w 
całćj jéj istocie przebijało się więcćj na- 
turalnćj pięknoty, niż w obu starszych 
siostrach, Smiałabym nawet powiedzićć, 
Że i serce jćj było sziachetniejszćm, gdy- 
bym się nie lękała zniszczyć w mojćj pa- 
amięci ową czarowną jedno - zgodność 
wszystkich trzech sióstr, przypuszczając, 
iż wszystkie trzy nie były zarówno zdel- 
ne tego kobićcego heroicznego rysu, któ- 
ry tu opowiedzićć zamierzyłam. 
Arpalika było na imię najmłodszćj sio- 
strze. Kochała się ona w botanice, i 
pielęgnowała z nadzwyczajna troskliwo- 
ścia grządkę ©gzotycznych kwiatów pod 
murem ogrodowym , ogrzewana przez ca- 
ły dzień bujnćmi promieńmi południowe- 
go słońca. Po drugićj stronie muru stał 
w niejakićj odległości ładny domek, w 
którym przez lato pewna można angiel- 
ska rodzina zamieszkiwała. Lady C. mia- 
ła dwóch synów, z których jeden na su- 
choty chorował, i w świćżćm powietrzu 
okolic alpejskich wyzdrowienia szukał. 
Dregi, mężczyzna dwudziestu pięciu lat; 
był przeciwnie samém zdrowiem, pełen 
nadziei, przystojny, szlachetnego serca i 
niezwykłego umysłu. Młody ten czło- 
wiek widywał ze swego okna piękna Ar- 
palikę kwiaty polewającą, i nie chcac jéj 
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odstraszyć, uważał ją codziennie ukrad- 
kiem zpoza firanek, dopóki w ogrodzie 
bawiła. Zakochał się w nićj, a wszy- 
stko co się o nićj i o jéj rodzinie dowie- 
dział, tak mocno go zajęło, iż się o jéj 
rękę oświadczył, a to z przyzwoleniem 
matki, która, aby przy widocznóm do- 
gasaniu starszego syna nie odstręczyć zby- 
tnia surowością młodszego, chętnie swo- 
je arystokratyczne zasady poświęciła. 

Ale jakże się w rodzinie angielskiej 
zdziwiono, gdy stary pleban po na- 
radzie ze swoją siostrzenicą, sam do nićj 
w odwiedziny przyszedł, i podziękowa- 
wszy uprzejmie za wyświadczony zaszczyt, 
oświadczenia młodego lorda, ofiary zna- 
komitego rodu, bardzo wielkiego inająt- 
ku, a co jeszcze od tego wszystkiego wię- 
cćj znaczyło, szczórćj, zacnćj miłości, w 
imieniu Arpaliki , stanowczo — nie przy- 
jał. Młody lord mniemał, iż zhyt po- 
spieszny krok jego, dumę ubogićj rodzi- 
ny obraził, i tak żywa ztąd boleść uczuł, 
Że lady C. chcac Arpalikę do przyjęcia 
ręki syna nakłonić; sama z nia mówić 
postanowiła. Piękność, zdrowy rozsądek 
i nadobna prostota młodćj dziewczyny, 
uczyniły na inatce kochanka tak głębokie 
wrażenie, iż prawie podzielała smutek 
swego syna, dowiedziawszy się o nie- 
zmiennćm trwaniu Arpaliki. w wyrzeczo- 
nćj raz odpowiedzi, 

Młody C. rozchorował się, a w tymże 
samym czasie umarł brat jego. To prze- 
dłużyło pobyt angielskićj rodziny w ma- 
łóm miasteczku. Pleban odwidzał zasmu- 
cona lady, pocieszał ją madrémi słowy, 
dowiadywał się o zdrowiu młodego lor- 
da, i starał się wszelkićmi sposoby przy- 
nieść ulgę nieszczęśliwej matce. 

Przez cała chorobę łóżko młodego lcr- 
da stało pod oknem, aby od czasu do cza- 
su mógł ujrzćć Arpałikę w ogrodzie, a 
ledwie wyzdrowiawszy, zakradł się mło- 
dzian raz i drugi pomiędzy drzewa ple- 
banii, i krył liściki miłosne pod kwiaty, 
które kochanka pielęgnowała. I nie ma- 
jąc dość na tém , nadsyłał jéj innćmi je- 
szcze drogami najtkliwsze oświądczenia, 
towarzyszył jej zdaleka do kościoła, sło- 
wem krzatał się około nićj ciągle w spo- 


sób tajemniczy i romantyczny, który nie mógł by- 
najmnićj obrazić dziewczyny, ile że młody lord dał 
już uprzednio dowody swoich prawych zamiarów. 

Tak upłynął miesięc, gdy olo jednego poranku, 
Arpalika zniknęła. Jak łatwo pojać, powstała nie- 
mała trwoga w plebanii, obie starsze siosiry zała- 
mując ręce, spieszyły już z płaczem ku gościńcowi , 
aby ubiegłćj szukać, lub przynajmniej czegoś się 
o nićj dowiedzićć, gdy wtem wyszedł z swego po- 
koju pleban, wprawdzie także wzruszony, lecz bez 
ciężkiego smutku, i zalecił im, aby się uspokoiły, 
i obcym ludziom swego zmartwienia i przestrachu 
nie okazywały. On sam, mówił staruszek, wysłał 
Arpalikę do Bergamo w interesie, który go osobi- 
ście obchodzi, o który jednakże kochane siostrze- 
niczki niech go przed powrotem siostry nie pytają. 

We trzy dri po tem zdarzeniu odjechała angiel- 
ska rodzina do Wenecyi, a zlamtąd do Wićdnia. 
Młody lord był bardzo smutny i niepocieszony, lecz 
nie chciał dopuścić, aby matka nowe i usilniejsze 
kroki dla niego przedsiębrała. Podczas gdy oni 
na wschód ku Brescii się udali, stary płeban puścił 
się w drogę na zachód, ku Bergamo, i wrócił na- 
zajutrz z Arpaliką do domu. Była ona bardzo bla- 
da i mówiła, iż czuje się cokolwiek chorą, ale 
zresztą miała swój zwykły uprzejmy, wesoły hu- 
mor. Prosiła siostry, aby jéj o nic nie pytały i 
dopióro pə sześciu miesiącach, gdy róże zdrowia 
znowuż na jćj licach zakwitły, mógł pleban wyja- 
wić jéj wstydliwą tajemnicę. Arpalika kochała mło- 
dego lorda, lecz z przywiązania do sióstr, nie chcia- 
ła pójść za niepo. 

W dzień kiedy Arpalika z plebanii znikła, zra- 
lazł stary wujaszek następny list w dziurce od zam- 
ku u drzwi swoich wetknięty, a gdy zacny sta- 
ruszek chciał mi go późnićj przeczytać, było wzru- 
szenie jego tak wielkie, iż nie mógł żadną miarą 
dokończyć, i ze łzami w oczach na kolana mi go 
złożył „Weź go pani” — rzekł do nnie — snie 
zdołam go doczytać, lubo go na pamięć umićm.” — 
Za jeyo pozwoleniem odpisałam ten osobliwszy list, 
który dosłownie brzmi jak następuje : 

»Kochany wuju, nie gañ mię za słabość, którćj 
ulegam; czyniłam wszystko co mogłam, aby serce 
przezwyciężyć. Namiętność , którę miłością nazy- 
wają, musi przecież trudniejszą być do zwalczenia, 
niż mniemałam. Pan Bóg widocznie mię doświad- 
cza, aby mię do prawdziwego uczucia bojażni i 
pokory naprowadzić. Ach, mój kochany wuju, nie 
wydawaj méj tajemnicy. Nic w świecie nie mcegło 
mię skłonić do wyznania bićdnym siostrom islo- 
tnćj przyczyny słabości mojćj. Ty jednak jesteś 
moim spowiednikiem, moim ojcem w Bogu, i ze 
wstydem ci też wyznaję, iż smutek przemógł nade 
mną. Byłam tak nieprzezorną, iz przyjęłam kilka 
listów od owego młodego pana, i wszystkie ci je 


tutaj załączam ; spal je, abym ich nigdy więcej nie 
obaczyła, gdyż mi one zbyt wielką boleść sprawi- 
ły. Odjęły mi chęć do pracy we dnie, a spoczy- 
nek w nocy. Dozwoliłam zakraść się truciźnie po- 
chlebstwa w duszę moję, i zaraz w dziwny i poli- 
towania godny sposób, zdał mi się szacunek owe- 
go cudzoziemca większóćj wagi niż błogosławieństwa 
rodziuy mojej.” 

»Podczas gdy najczulsze pieszczoty sióstr i naj- 
życzliwsze słowa twoje, mój wuju, przelotnie 
tylko z cichćj melancholii przebudzić mię zdołały ; 
namiętne wyrazy, które młody lord w listach do 
mnie pisywał, a które ja w ukryciu łakomie po- 
żerałam, rozpalały mi krew i lica, wstrząsały ser- 
cem, że biło gwałtownie, jakby pęknąć musiało! O, 
mój kochany wuju, jakąż władzę nad nami ma- 
ja pochwały, i jak słabćm i niedołężućm jest ser- 
ce nasze, gdy je raz pochwałom otworzymy! To 
zawichrzenie spokoju mojćj duszy, które tak nagle 
nastąpiło, podczas gdym ten spokój niewzruszonym 
mniemała; jest niepojętą dla mnie zagadką. Nigdy 
nie zrozumiem, jak człowiek, którego wcale nie znam, 
mógł mi na kilka chwil być droższym niż ty i sio- 
stry moje. Tak niesprawiedliwe i zaślepione uczu- 
cie, może być chyba tylko sidłem szatana.” ; 

»Gdym oświadczenie milorda po raz pićrwszy od- 
rzuciła , powiedziałeś mi, abym się dobrze zasta- 
nowiła, i owszem kazałeś mi iść za natchnieniem 
mojćj skłonności, Powłarzałes mi słowa pisma świę- 
tego: niewiasta opuści ojca i matkę. Wićm, 
było to przykazaniem w dawniejszych czasach. Lecz 
dzisiaj, kiedy jest tyle dziówcząt, które nie życzą 
sobie większego szczęścia, jak czempredzćj pójść 
za maż, nie sądzę, aby któremukolwiek mężczyźnie 
trudno było znależć małżonkę. Jakoż zaraz pićr- 
wszego dnia, skorom się tylko uspokoiła, i ża- 
dnej chęci do przyjęcia oświadczeń nłodego lorda 
uie czuła; zdało mi się, iż z miłości dła moich 
bićdnych sióstr, puwinnam odrzucić majatek , któ- 
ryby mię o tyle wyżćj nad nie posiawił, Matka 
lorda powiedziała mi wprawdzie, iż wyposaży też 
obiedwie siostły moje, i weźmie je wraz ze mną, 
lecz ty, kochany wuju, nie mogłeś przecie opuścić 
swojej posady, a rozłączyć się z tobą, i ztym lu- 
bym domkiem, w którym wszyscy razem tak szczę- 
śliwi byliśmy, aby zato chodzić w długich sukniach, 
i jeżdzić w karecie po kraju, którego wcale nie 
znam — tego ani przez myśl przypuścić sobie nie 
mogłam. Potóm, gdy majątek do przyjęcia ręki 
lorda spowodować mię nie zdołał , powiedziałam 
sobie, że i moje siostry, dzieląc się ze mną tym 
majątkiem, mogłyby zamiast pocieszenia się nim 
po stracie dawnego spokojnego pożycia, uczuć 
Się owszem nieszczęśliwómi w swćm nowóm poło- 
żeniu. Bo — ktoż wié? — widząc może domowe 
szczęście moje, byłyby też równie zapragnęły pójść 


za mąż, a możeby nie mogły były osiągnąć swe- 
go zyczenia.” 

„Gdyby też i za mąż poszły, nie byłyby może 
szczęśliwe, a lak całe nasze, potąd tak błogie ży- 
cie, zostałoby na zawsze zniszczone, nasza spokoj- 
ność zamieniłaby się w troskę, w żal i zmartwie- 
nie bez końca. Słowem, umysł mój nie był cho- 
rym, i ujrzałam dnia owego naraz i tak wyraźnie 
wszystkie złowrogie wynikłości tego małżeństwa, 
jek gdybym je była w księdze wyczytała. Sama 
też kochany wuju uczyniłam cię uważnym na to, i 
namówiłam cię do utwierdzania mię w moim zamy- 
śle, gdybym nieszczęśliwym przypadkiem na inne 
zdanie przyjść miała.” 

»Ale gdym milordowi odmówiła, użalał on się tak 
szczórze i tak wymownie, iż rozum mój niby usnął 
na chwilę, i lubo mu ani czynem, ani słowem, 
ani spojrzeniem najmniejszćj nie uczyniłam nadziei, 
przecież odpisawszy mu dość cićrpko, aby mi dał 
już spokój, i nie spodziewał się zachwiać mię w 
mojóm postanowieniu, — zemdlałam w mojćj izdebce, 
i musiałam za powrotem do przytomności, tak rze- 
wnie się wypłakać, jak gdyby mi powiedziano, żeś 
ty, mój wuju, umarł, lub żem którą z moich sióstr 
utraciła, Natenczas ulękłam się mojćj słabości, a 
nie mogąc sobie wytłumaczyć nagłćj przemocy te- 
go dziwnego przywiązania; uznałam, iż już na 
czasie powziąć stanowcze i nieodzowne postanowie- 
nie, gdyż nie mogłam już z pewnością na Siebie 
samę budować. Dopisałam więc w liście do milor- 
da w kilku słowach, iż oddałam się z miasta, i 
nie powrócę, aż on odjedzie. Wreszcie dodałam, 
Że mam go za nadto zacnego człowieka , abym się 
lękać miała, iż dozwoli bićdnćj dziewczynie błąkać 
się długo bez przytułku, zdala od domu i rodziny. 
Mam też nadzieję, że nie zechce zwlekać odjazdu, a 
skoro miasteczko nasze opuści, racz przybyć po 
mnie, kochany wuju.* 

» Ależ nie myśl w końcu, iż ofiara przechodzi 
siły moje, i nie daj się swoją zbyt pobłażliwą mi- 
łością dia mnie, uwieść do zamiaru odwiedzenia mię 
od powziętego raz zamysłu. Zaklinam cię na Boga, 
jeżli mię kochasz, jeżli wierzysz, iż nadzieje moje 
nie na tym Świecie polegaja, jeżli wierzysz, że je- 
stem godną dążyć wskazaną mi droga do nieba — 
mie mów nic o tém siostrom moim. upadłyby 
mi bowiem do nóg, i utrudniłyby mi wykona- 
mie poslanowienia, nie będąc przecież w mo- 
cy zachwiać mię w stałćm przedsięwzięciu mojćm. 
O, wierz mi, drogi mój wuju i wierny ojcze du- 
chowny; wićm ja doskonale, co czynię. Prawda, 
cićrpię wiele, ale wytrwawszy całą noc w modli- 
twie, mogę teraz znieść boleść moję.* 

Tu była widoczna przerwa w piśmie, a nastepne 
słowa były znacznie pewniejsza reką skróślone. 


»Posłuchaj mię mój wuju, i nie gniówaj się na 
mnie. Kazałeś mi sobie raz przyrzec, iż nigdy 
ani zbawicielowi, panu naszemu, ani najświętszej 
pannie, ani żadnemu Świętemu, ślubu nie zrobię, 
nie zasiągnawszy wprzód twojćj rady. Przebacz 
mi, lecz widziałam, iż byłeś dla mnie słabszym ni- 
źli ja sama, i związałam się w uroczystćj godzi- 
nie, przy wschodzącćm słońcu, nierozerwanym ślu- 
bem: nie iść zamąż. Zapewniam ci, iż nie postą- 
piłam sobie lekkomyślnie.” 

»Najprzod modliłam się, aby mię duch święty 
oświćcić raczył, i stosowną do tego porę obrałam. 
Jutrzenka błyszczała już na niebie, lecz jeszcze cie- 
mna noc była. Wtedy rzekłam do siebie: bedę 
rozmyślać nadlém, aż póki światło dzienne tej gwia- 
zdy nie zgasi. I ukiękłam przy oknie wychodzą- 
cem ku wschodowi. Uczułam, iż łaska niebieska 
zstępuje na mnie, tak, czułam to, bo o ile świć- 
żość poranku znużone członki moje orzeżwiała , 
o tyle też tchnienie boże serce mi orzezwiało 
i krzepiło. A w miarę jak przygasała gwiazda po- 
ranna, gasnął też we mnie płomień mojćj wystę- 
pnćj miłości. W miarę jak niebo poranne coraz 
jaśnićj i świetnićj się rumieniło; wzmacniała się też 
moja nadzieja i moja wiara. Gdy wreszcie krawędź 
tarczy słonecznej ponad szpalerem ogrodowym roz- 
błysła; zdjęło mię jakieś rozkoszne uwielbienie ; 
mniemałam widzićć oblicze zbawcy w tćj płomie- 
nistćj kuli, serce moje ulżyło sobie strumieniem łez 
radosnych; powstałam mimowolnie, wyciągnęłam 
rękę ku słońcu, i wyrzekłam: przysięgam!” 

„Teraz wszystko już przemineło, kochany wuju, 
i nigdy mi już o zamężciu nie gadaj. Od téj chwi- 
li czuję się tak wesołą, i tak szczęśliwą, iż jawnie 
widzę , że lepsza część obrałam, i woli Pana Bo- 
ga dopełniłam. Ale ni ty, mój wuju, ani siostry 
moje, niech mi tego w zasługę nie poczytują. Na- 
wet gdyby was na Świecie nie było, powzięłabym 
teraz zamiar zachowania Bogu moję wolną duszę, 
która potąd jego tylko wielbiła, i w tój miłości 
ani cierpień, ani troski, ani zawodów nie doznała.” 


Do rychłego więc zobaczenia 
się, jak się spodziówam.” 

Gdy Guilia i Luigina— obiedwie starsze siostry 
— 0 treści listu się dowiedziały, rzuciły się obie 
za Arpaliką, aby ja w ramiona ująć, lecz pleban, 
który im wtedy lisz okazał, gdy Arpalika kwiaty 
w ogrodzie podlewała; wstrzymał je prośbą o nie- 
mówienie o tém i słowa Arpalice.  »Podwójcie 
waszę miłość dla nij? — rzekł staruszek 
„Zróbcie ją, jeżli można, szczęśliwsza jeszcze niż 
potąd była, kochajcie i szanujcie ią z całej duszy, 


= 
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i dajcie jej od czasu do czasu przy zdarzonćj spo- 
sobności do poznania, iż wiecie dobrze, jak wyso- 
kiego stopnia cnoty jest ona zdolną, ale przy- 
rzeknijcie mi, nie żądać od niej bliższego wyja- 
śnienia.” 

Siostry przyrzekły to, i dotrzymały słowa. Gdym 
plebana, który mi to wszystko sam opowiedział , 
zapytała: dla czego tak nieodzownie milczenia w 
téj sprawie żądał, odpowiedział mi z uśmićchem: 

„Bo widzisz pani, każdy wielki czyn da się wca- 
le naturalnym sposobem wytłumaczyć , ale mimo to 
naturalne wytłumaczenie, zawsze on wielkim pozo- 
stanie. Arpalika ma niezmiernie wiele szlachetnej, 
Że tak powićm czcigodnćj dumy w sobie; zarazem 
ma ona w sobie także tyle szczćrości i dobrodu- 
sznój rzetelności, iż ofiarę swoję zbyt błahą rze- 
czą w świecie być sądzi, podczas gdy swoje wa- 
hanie się, swoję skłonność dla młodego lorda, i 
swój żal, który nareszcie pokonała; uważa za ta- 
kie słabości, których w duszy się wstydzi. Wićm 
z pewnością, ponieważ znam dokładnie jéj ser- 
ce, iż siostry, chwaląc jéj wzniosła odwagę , ra- 
czójby ją przez to upokorzyły, niż pocbleþ- 
stwem przejęły. A potém, kto wić, czy w obu 
starszych siostrach, gdyby swobodnie takie ro- 
zmowy wiodły, nie obudziłaby się próżna, nie- 
bezpieczna ciekawość? Kto wić, czyby przezto 
właśnie przytłumiona już miłość Arpaliki no- 
wym płomieniem z popiołu się nie wszczęła? Tak 
zaś, jak teraz rzeczy słoją, jesteśmy wszyscy ra- 
dzi i szczęśliwi  Gialiii Luiginie musiałem powie- 
dzićć, jak wielką wdzięczność i uwielbienie win- 
ne są swojćj siostrze; bo gdybym zupełnie był 
milczał , ująłbym był przeto Arpalice tój podwo- 
jonćj dziś miłości, jaka się w nagrodę jćj wielkie- 
go czynu należy. Lecz takie trajedyje muszą się 
odgrywać w najgłębszćj ciszy sumienia, i nie po- 
winny miéć żadnego inego świadka i widza, jak 
tylko Boga samego.” 

»Zresztą” — dodał staruszek — pozostały mo- 
je siostrzenice nierozerwaną siostrzaną miłością 
połączone Plebanija nie utraciła bynajmnićj na schlu- 
dności, ogród na swoim kwietnym przepychu. Ar- 
palika, jak pani widzisz, rozkwita bujnićj niż kie- 
dykolwiek; zawsze teżsame śpićwy i teżsame śmić- 
chy co wprzódy; zawsze jeszcze czytujemy x0 
naśladowaniu Chrystusa,” modlimy się pobożnie, a 
Bóg błogosławi niewinnym sercom. Jeżeli zaś jest 
ktoś weselszy i szczęśliwszy ze swego losu nad 
innych, tedy zapewne jestio Arpalika.” 


zła na płocie. 
W ogród warzywny wlazła głodna świnia, 


I pruła ryłem , co pod ryło wpadło, 


I żarła chciwie, by mićć świnie sadło , 
A na to z płotu patrzyła się dynia , 

I tak chełpliwie sama sobie rzekła: 
„Dobrzem zrobiła, żem na płot uciekła , 
Żem wszystkie siły w górę lćżć zbićrała, 
Jakążbym teraz śmierć od świni miała!” 
Świnia to słysząc, tak do dyni rzecze: 
„Co się odwlekło przecież nie uciecze , 
Chociażeś w górę wywinęła szyję , 

Ni pyszna pani tam na płocie siadła , 
Jak ja ci korzeń tu w dole podryję, 

Do nóg mi padniesz, bym cię smaczno zjadła; 
Nikt przeznaczeniu swemu nie ubieży, 
Dynia choć w gorze, świni przynależy.” 


Hrabia Saint-Germain, „Wieod= 
gadułony.” 


Od kilku lai bywa znowuż częścićj mowa o tym 
tajemniczym cudotworcy, którym jużto badania na- 
ukowe jużto pióra powieściarskie tylokrotnie się 
zajmywały. I potrzeba leż przyznać, iż trudno © 
treściwszy, różnostronniejszy, i wdzięczniejszy nad 
niego przedmiot, chociażby tylko dła tego, iż bo- 
hatćr należy do -wszystkich czasów, wszystkich 
klas społeczeństwa, i wszelkich stosunków życia. 
Tyle niewątpliwą jest rzeczą, iż ani jego charakter, 
ani sposób zycia, ani koleje losu i czyny, dokła- 
dnie zbadane nie są, a może dowićmy się jeszcze 
tego wszystkiego z jego własnych ust lub jego 
własnego pióra, gdyż, jak z wielu stron zapewnia- 
ja, żyje on jeszcze, drzómiąc podobnoś w górach 
Himalajskich. Ma on bowiem posiadać pewien cu- 
downy środek, za pomocą kiórego może się na 
dowolną liczbę lat uspić; coby w istocie poniekąd 
wyjaśniło, jakim sposobem en już przed 3000 lat 
żyć mógł. Bądź jak badź, my tu, idąc za potrą- 
ceniem, danćm przez nowe historyczne dzieło Bar- 
tolda, poprzestaniemy na małym z niego wyimku , 
zawierającym główne rysy jego charakterystyki i 
bijografii. 

Hrabia Saint-Germain był według niektórych Por- 
tugalczykiem, nazywajacym się właściwie de Bed- 
mar, według innych jezuitą hiszpańskim , nazwiska 
Aymar, według margrabiny de Crequy alzackim Ży- 
dem Simon Wolif, według innych jeszcze domysłów 
synem poborcy podatkowego Rotondo z Sar Ger- 
mano w Sabaudyi, co najpodobniejszćm do prawdy, 
ile że mówiąc po francuzku nieco włoskim akcentem 
się wyrażał, Liczył sobie 2 do 3 tysięcy lat, po- 
wiadał, iż znał dobrze Chrystusa i dwunastu apo- 
słołów, a św. Piotruwi nieraz doradzał, aby mnićj 
był porywczym. Od roku 1750 awanturował się 
Saint-Germain po Włoszech, w Wenecyi jako comte 
de Bellemare, w Pizie jako chevalier Schóniny, w 
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Medyjolanie jako chewałier Welldone, a w Genui 
jako hrabia Sołtyków. Ludwik XV, któremu on 
przez panią Pompadour był poleconym, wyprawił 
go do Londynu, w celu zawiązania tamże stosun- 
ków przyjażnych, mających sprowadzić zerwany 
podówczas pokój między obu dworami. Ale ści- 
sła jego znajomość z marszałkiem Belleżsle, nara- 
ziła go wkrótce na nićnawiść księcia Choiseul, któ- 
ry umyślnie åo Anglii pisał i od ministra Pitta żą- 
dał, aby hrabię Saint-Germain uwięziono, ponieważ 
ma być szpiegiem rosyjskim. Hrabia olrzymał o 
tem wiadomośc, i umknął na lad stały. W rosyj- 
skićj rewolucyi z r. 1762 odgrywał Saint-Germain 
dość ważną rolę. Hrabia Orłoff, który się z nim 
w r. 1772 w Norymberdze zjechał, nazywał go 
caro padre, i darował mu 20 000 cekinów. Z Pe- 
tersburga udał się nasz tajemniczy nieznajomy do 
Berlina. Frydóryk II nazywa go w swoich »dzie- 
łach pośmiertnych” — »człowiekiem, kłórego nie 
można było nigdy odgadnąć.» W r. 1774 żył hra- 
bia w Schwabach pod przybranćm nazwiskiem księ- 
cia Czarogy ( anagram z Ragoczy). _ Margrabia 
Anspach'ski, Karol Aleksander, poznawszy go u 
swojćj kochanki, aktorki Clairon; polubił go wnet 
tak bardzo, iż go wział z sobą do Włoch. Wró- 
ciwszy do Schwabach, udał się Saint-Germain ztam- 
tąd na Drezno, Lipsk, Hamburg, do Eckernforde 
w księztwie Szleswickićm, do langrabi Heskiego 
Karola. Mówił prawie wszystkićmi żyjącćmi języ- 
kami, i miał tak olbrzymią pamięć, iż umiał na 
pamięć wszystkie gazety, które raz był przeczytał. 
Cała jego biblijoteka , która we wszelkich podró- 
żach miał z sobą, składała się z Guariniego „Pa- 
slor Pido.” Grał na wszystkich prawie instrumen- 
tach, mianowicie na skrzypcach tak doskonale, iż 
zdawało się słyszeć cały kwartet. Pisywał po dwa 
listy od razu, gdyż umiał równie biegle lewą 
jak i prawą ręką pisać, Udawał też, iż potrafi 
wyczytać treść zapieczęliowanych listów , odgadnąć 
z pisma nazwisko i charakter piszącego. Naresz- 
cie twierdził , iż nauczył się w Indyjach sztuki ro- 
bienia dyjamentów i przyrządzania takićj herbaty, 
która starym ludziom siłę i piękność młodzieńcze- 
go wieku przywrócić może. Przepis do tego cu- 
downego napoju (aqua benedella) otrzymał mar- 
grabia Anspachski od angielskiego konsula John Dyk 
w Liworno ; odpisy tćj recepty przechowują się po 
dziśdzień w niektórych wielkich domach w Berli- 
nie i Wićdniu, jako kosztowna pamiątka; sama zaś 
herbata bywa jako nieomylny środek przeciw wielu 
chorobom bardzo wysoce ceniona. Utrzymywał 
też hrabia, iż nie przyjmuje żadnego pokarmu; 
jakoż w istocie nie widziano go nigdy ani jedzą- 
cego ani pijącego. Częste zapadał w letarg, z któ- 
rego przebudziwszy się, opowiadał, że odbywał 
w tym czasie podróże po różnych dalekich krajach, 


a nawet poza granicami ziemi, i że tam widzenia 
przyszłości miówał. Rzeczywiście też przyznać mu 
trzeba, iż przepowiedział Śmierć Ludwikewi XV. 
Niekiedy znikał na kilka miesięcy, nie zostawi- 
wszy nikomu wieści o sobie, i nikt też domyślćć 
się nie mógł, gdzie się hrabia obraca. Pozostał 
się po nim portret w zamku w Triersdorf, w po- 
RE ktore Saint-Germain przed laty zamiesz- 
wał. r 


Wiadomości literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo-przemystowego (Wła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. s4ty i 
zawićra: 1) Przegląd książki: Rozprawy c. k. ga- 
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 2) Gusta- 
wa Karola dr. Lipińskiego : Koniczyna olbrzymia, ję- 
czmień himalajski, tak zwany kawalerski. 3) Rzecz 
o lasach dla właścicieli lasów i urzędników ich. 4) 
Wiadomości handlowe i przemysłowe, 5) Uwiado- 
mienie potoczne. 

Zeszyt 8my Biblijoteki naukowego zakładu imienia 08- 
solińskich zawićra: 1. Synowie Gedymina, przez Kaźń. 
hr. Staduickiego. 2) Odpowiedź na zarzuty gramatyce J. 
N. Deszkiewicza uczynione przez Fel. Zochowskiegc. 
3) Urszuła Mejerin, rozbiór Hilarego Meciszewskiego. 
4) Uwagi nad wystawą obrazów malarzy krajowych 
we Lwowie r. 1847. przez Szczęsnego Morawskiego. 
5) Rozmaitości. Wyjątek z listu Lud. Zeisznera. Ko- 
respondencyja redakcji. 


Wynalazek elementarny. Pewien młody po- 
eta niemiecki, mieszkający w Paryżu, wynalazł no- 
wy sposób uczenia dzieci czytać i pisać, który raz 
na zawsze osuszy łzy tym niewinnym ofiarom cywi- 
lizatyi. Według tćj nowćj metody, będzie najniepo- 
jętniejsze dziecko mogło w przeciągu sześciu godzin 
nauczyć się biegle i gładko czytać. »Ale cóż się te- 
raz z bićdnymi bakałarzami stanie ?« — miał się za- 
pytać minister Salwandy, gdy mu wynalazca swoję 
metodę wyłożył. 

Przypływ i odpływ w powietrzu. Coraz 
większa pewność, z jaką przypływ i odpływ morza, 
jako skutek przyciągającćj siły słońca a osobliwie 
księżyca oddawna tłumaczono: mnsiała naprowadzić 
na myśl, iż jeżeli ciężka woda rym przyciągającym 
siłom niega, tómci bardziej dziać się to musi z powie- 
trzem, jakby to zapewne przy dokładnećm uważaniu 
barometru widzićć się dało. Czyniono więc po= 
strzeżenia, które jednakże długo do żadnych wniosków 
nie doprowadziły. Aż oto na osiatnićm zgromadzeniu 
angielskich badaczów przyrody, wyrzekł pan Inglisz 
»Niezawodną jest rzeczą, iż równie w powietrzn, jak 
w morzu, przypływ i odpływ bywa. Cogodziune ob- 
serwacyje pułkowuika Sabine na meteorologicznem i 
magnetycznóm obserwatoryjum na wyspie św. Heleny, 
odejmują temn wszelką wątpliwość. W czasie kiedy 
księżyc powyżćj lub poniżćj naszego widokręgu przez 
południk przechodzi; stoi harómeter tamże. w prze- 
cięciu o 0,004” wyżej niż kiedy księżyc o 909 ku za- 
chodosyi lub wschodowi ztamtąd jest oddalonym, a 
przybywauie i uhywanie to następuje zawsze w naj- 
£ciślejszym porządku. Czynimy więc astronomiczne 
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obserwacyje za pomocą barometru, to jest: z dostrze- 
żanezo przez nas stanu żywego śrebta w barometrze, 
miarkujemy położenie ciał niebieskich, które lubo 
przez nas nie widziane, wpływają na jego widoczne 
wznoszeuie się lub opadanie. 

Trzej główni oskarzeni w procesie pol- 
skim w Berlinie, Mierosławski, Kosiński i Dą- 
browski, według Opisu w vGazecie znad Wezeryc: 
»Trudno wyobrazić sobie piękniejszą męzką głowę nad 
głowę Mierosławskiego. Wysokie, otwarte czoło , 
delikatny zakrój nosa, ogień oczu, Ostre wcięcie ust, 
piękny, pełny Zarost brody, dłnzie bląd włosy, w po- 
łączeniu z rzadką układnością i elegancyją ruchów 
znamionują człowieka, któremu natura widocznie 
inne pole do zwycięztw przeznaczyła. — Naj- 
mnićj imponnje powierzchownością Kosiński; jakuż 
ze Wszystkich trzech przebija się w jego fizyjo- 
nomii najsłabićj charakter słowiański. Zapadłe po- 
liczki z złowrogim krągłym rumieńcem Ssuchotni- 
czym, martwe 0ko0, prawie wlokąca się postawa , 
każą wnosić, iż długie więzienie nadwątliło jego 
siły fizyczne i wyhodowało w nim zaród niebez- 
piecznćj choroby piersiowćj. Przeciwnie Dąbrow- 
ski, jestto prawdziwie polska, narodowa fizyjonomija. 
Smagława, chuda twarz; bystry, przeszywający 
wzrok ; długa krucza broda, harda postawa, snrowa 
powaga, nieco ostrokątne ruchy — takich mężczyzn 
można widzićć hez liku w Polsce, tak nalcży wyo- 
brażać sohie prawdziwego polskiego starostę.« 

Skutki czosnku u źwićrząc. Czosnek dzia-- 
ła osobliwićj na konie. W Angli przywiązują dżo- 
keje przy mniejszych wyścigach koniom swoim ka- 
wałki czosnku n munsztuków. To sprawia, ze spół- 
biegające konie, poczuwszy czosnek, natychmiast w 
tyle zostają. Wiadomo zresztą, iż żadeu koń nie 
będzie jadł ze żłobn, n którego stoi koń, mają- 
cy pysk czosnkiem potarty. Przeciw pewnym do- 
kuczliwym burzycielom nocnćj apokojności, które pra- 
wie po wszystkich mieszkaniach miast większych się 
znajdnją, a na których wytępienie nawet przywileje 
wydawane bywają, nié masz tatże niezawodniejsze- 
go środka nad czosnek. Pewien angielski chemik 0- 
głosił nedawno obszerne dzieło a chemicznych wła- 
snościach i wielorakićj użyteczności tćj rośliny, a pe- 
wien Francuz mniema nawet, iż w niektórych razach, 
zwłaszcza w połączeniu z innćmi subsiancyjami, mo- 
że czosnek jako środek wygryzujący i garbowniczy 
być użytym. Pamiętną też rzeczą jest, że podczas 
kiedy prawie wszystkie rodzaje żwićrząt stanowczy 
watręt od czosnku mają, są przecież ludzie, dla któ- 
rych on najmilszym jest przysmakiem. 

Bal w Washingtonie u prezydenta Zjednoczo- 
nych Stanów, według opisu listowegn. w»Toaleta dam- 
ska była znowuż bez wszelkiego smakn, w najwyż- 
Szym siopuin przesadna; ztemwszystkićm lubo do tań- 
cn nbrane, nie miały niektóre panie zupełnie balo- 
wego stroju. Złota, pereł, klejnotów było bez mia- 
ry. Nawet poważne matrony wystąpiły w kwiatach, 
pstrych watążkach i dyjamentach na głowie. Męż- 
czyżni Zjednoczonych Stanów nie lubią w ogólności 
przymusu; ziąd miewają zazwyczaj lekki, jak naj- 
wygodniejszy nbiór na sobie. liozpoczęto bal polo- 
nenem sławnćj na cały Świat nuty Kościnszkowskiej. 
Chciano tém nczcić towarzysza broni Washingtona. 
Następnie wzniesiono trzykrotny, przy azumnym 0d- 
głosie muzyki powtórzony toast na cześć założycie 
la niepodległości amerykańskićj. Dopieroż przystą- 
piono do tańców. W ogóle bardzo tu zle tańcują ; 
cała brawura polega w jakimś dzikim szale i nieu- 


miarkowanych skokach. Przytćm i muzyka nieznośna. 
Osławiona skromność dam amerykańskich, która w i- 
stocie aż do śmieszności się posuwa, nie mogła nas 
też nbawić. Kto nić ma szczęścia być przedstawio- 
nym od krewnego lub bardzo znakomitćj osoby, niech 
będzie pewnym odkosza. A nawet dostąpiwszy szczę- 
ścia tańczenia z tą lub ową pięknością, nie wydobę- 
dziesz z nićj za nic w świecie innćj odpowiedzi, 
nad suche: Yes sir — No sir —— I believe sir. Mężczy- 
źni nie troszczą się wcale o damy, i wyraźnie ich 
unikają. Od czasu do czasu,» dla oczyszczenia po- 
sadzki, toczyły dwie murzynki duży wałek z gru- 
bego zielonego snkna po sali.a 

Podróż na Sybir. Mógłby kto z czytelników 
naszych być ciekawym dowiedzićć się, w jaki spo- 
sób odbywa się podróż na Sybir; więc mu wiaro- 
godny opis dajemy, chociaż mu tćj podróży wcale 
nie życzymy. Powóz deportacyjny dość na oko pię- 
knym się wydaje. Forma budowy jego jest podłn- 
žna, z wierzchu ma lakier jasno- zielony, a prze- 
to nadziejny, bynajmniej nieodstręczający. Co jest 
strasznego, t0 w środku ukryte. Wsiada się z tyłu. 
Wewuątrz jest Ó ciemnych komurek, każda z nich ma 
kanał z góry, którym powietrze wchodzi, i cpkolwiek 
świaiła się wdzićra; pomiędzy tóćmi komnrkami jest 
kurytarzyk , po którym się Żołnierz z nabitą bronią 
przechadza. Podróż trwa zwykle trzy miesiące. Na 
rosyjskićj granicy golą wszystkim bez różnicy głowę, 
i dają ubiór kazienny. Każda Osoba traci nazwisko, a 
wtomiast numer doslaje. Już w samćj podróży ginie 
wielu nieszczęśliwych. 

Nafogi literatów. Wielu nczonych nie może 
inaczćj pracować nmysłowo, jak tylko zawudniając 
się w jakikolwiek sposób fizycznie. Piw mógł tylko 
wedy głęboko myślić, gdy się po pokojn przecha- 
dzał. Sheridan, gdy się w kilka jarzących świćc wpa- 
wywał, Fox po wesołćj zabawie z przyjaciołmi, 
Gihbon w zupełnie ciche godziny południowe, Byron 
w nocy. Ależ najwyższóćm non plus ultra wszystkich 
nałogowych dziwaków był zapewne jeden z najsłyn- 
niejszych przed kilką laty angielskich piaarzów dra- 
matycznych, który udawał się do lekarza o radę 
przeciw coraz gęstszemu wypadaniu włosów. »Dłu- 
go nie mogłem dociec przyczyny tegoc — opowiada 
lekarz— »aż jednego razu odwiedziłem poetę w jego 
gabinecie, podczas gdy właśnie nad swojćm najno- 
wszem dziełem pracował, i tam z wielkićm zdziwie- 
niem postrzegłem, jak sobie mój pacyjert w zapo- 
mnieniu włos po włosie z głowy wyrywał. Teraz 
dopićro pojąłem przyczynę tego wypadania włosów), 
lecz miałem wiele kłopotu, zanim poetę od tego na- 
łozu odzwyczaiłem.« 

Teraźniejsze zbytkowe chustki do nosa 
są bardzo niebezpieczne a nawet niemoralne. Pe- 
wien kawaler — powiada »Charivaria — miał się że- 
żenić, i poszedł do znajomej modniarki Z prosbą o 
wyrachowanie mu kosztów wytwornego upominku ślu- 
buego. Jakoż przedłożono mu wkrótce notę preli- 
minarną. Suknia korunkowa nie przestraszyła go, t0ż- 
samo ceny aksamitów, kaszmiru, klejnotów — uszły. 
Ale przystąpiwszy do artykułu: »Chustki do nosa, 
odskoczył przerażony. »Trzy tuziny— 6200 frankówie 
To hyło mn zanadto — i nie ożenił się. 

Narodowości. W pewnej humorystycznćj roz- 
prawce o narodowościach czytamy: Anglik jest tylko 
wtedy szczęśliwym, gdy mn się bardzo źle wiedzie; 
Szkot tylko w ohczyżnie jak w domu; Irlandczyk 
tylku na wojnie spokojnym. — Ileż głębnkićj prawdy 
w tym żarcie. 


Człowiek honóru. Angielski sierżant Wier, był 
płatnikiem w kompanii, i jak zwykle żadnej, prócz te- 
go służby nie pełnił. Wszakże w czasie bitwy pod 
Waterloo prosił on, aby także mógł walczyć w sze- 
regu, co mu też dozwolone. Wkrótce otrzymał cięż- 
ką ranę i został na placu bitwy. Kapral z tejże sa- 
méj kompanii, który rówRież ranny leżał na pobojo- 
wisku, twierdził pod przysięgą, že gdy rannych i 
zwłoki umarłych sprzątano, sierżant Wier krwią wła- 
sną nazwisko swoje na czole sobie napisał, czyniąc 
to jedynie dla tego, aby go natychmiast rozeznano, i 
nie posądzono 0 umknięcie z kasą kompanii. Byłto 
w całem znaczeniu tego słowa człowiek honoru aż 
do ostatnićj kropli krwi! 

Potomek Dżengiskana, imieniem Sahib Ghi- 
raj jest obecnie paziem przy dworze w Petersbur- 
gu. Za położone przez jego ojca, Dżangis Ka- 
na zasługi, nadał cesarz Mikołaj temu młodemu czło- 
wiekowi dziedziczną godność książęcia rosyiskiego. 
Familija Ghiraj, która od 15g0 do połowy 18go wie- 
ku w półwyspie krymskićj panowała, pochodzi wprost 
od Dżengis-Kana. 

Mech pożywny. W południowych okolicach Sa- 
bary odkryli Francuzi w wielkićj obfitości rodzaj 
mchu pożysynego, który ma być tak smacznym 
i pożywnym, jak manna hebrejska, Jenerał Jussuf po- 
święcił temu odkryciu osobne sprawozdanie, przesłane 
gubernatorowi jeneralieinu. Najprzód zwrócił na to 
uwagę pewien lekarz sztabowy, a odtąd przedsiębra- 
no wielorakie próby i doświadezenia w Lćj mierze. 
Mech ten powstaje co roku pod koniec pory deszczo- 
wćj, i trzyma się z początku szczelnie przy ziemi; 
wierzchnia część jego bywa natenczas białawą, spod- 
nia szarą. Pod wpływem słoiica wysycha późnićj taż 
substancyja, twardnieje do tego stopuia jak ziarnka 
pszenicy, zwija się w trąbki na podobieństwo małych 
tzemyków, i odstawszy tak od ziemi, bywa od wia- 
tru kupami ku wysokim krzewom tymijanowym za- 
wiewaną. Wtedy spodnia część przybićra barwę bia- 
ławą i-mączeje, mićwa smak mocno osuszonego zbo- 
żą, a po długićm Żuciu zostawia w ustach nieco 
gorzkawy przysmak. Różne rodzaje mchów zawie- 
rają w sobie jak wiadomo mniejszą lub większą ilość 
części pożywnych, z których w wielu krajach, mia- 
nowicie w Tataryi, wieloraki robi się użytek. Zuąd- 
też i w francuzko -afrykańskićj armii wzięto się do 
karmienia koni tą mączastą substancyją. Pierwsze 
próby wypadły bardzo pomysiuie; drobno posiekany 
mech mieszano zrazu z jęczmieniem, a potćm dawa- 
no go bez wszelkićj przyprawy. Konie były zdrowe 
i silne na tym obroku, który odtąd we wszystkich, w 0- 
kolicach południowej Sahary stojących pułkach konnych 
wszedł w nżywanie. Krajowcy pieką z mchu tego, 
dodając nieco mąki jęczmiennćj, gruby ale pożywny 
chléb. Jenerał Jussuf kazał z samegoż mchu mielo- 
nego piec chléb, który był wcale miękkim i strawnym. 
Ze z mchu także pewną do krochmalu podobną sub- 
stancyję wyrobić można , dawno już z doświadczeń 
sławnych chemików, jak Berzeliusza, Payena, tu- 
dzież innych, wiadomo. — Odkrycie to -jest więc nie 
małej wagi dla wojsk francuzkich w Afryce. 

W alkasz krokodylem. Angielski podróżnik 
Laird opowiada:: »Postrzegliśmy ogromnego aliga- 


tora, wylęgającego się w słońcu na brzegu rze- 
ki, właśnie naprzeciw naszego” okrętu. Dwóch ikra- 
jowców, płynących łodzią, ujrzało go także, i 
przybiwszy zcicha do brzegu, zerwał się jeden, a 
schwyciwszy swoję nadzwyczajnie długą dzidę, sil- 
ném pchnięciem przygwoździł tylną część aligatora, 
w piasku. Poczóm nastąpiła sroga walka. Ten, któ- 
ry miał dzidę, musiał nią ze wszystkich sił w pia- 
sku przytrzymywać aligatora, i jak kot lub małpa 
zręcznie nań skakać, ile razy aligator groźnie 
ku niemu się zwrócił; podczas gdy jego towarzysz 
przy każdćj pomyslnćj sposobności, na aligatora ude- 
rzał, i zadawszy mu cios nożem, w oka mgnieniu 
zpoza obrębu straszliwych zębów jego umykał, gdy 
aligator na swćj dziwnćj osi, jak skazówka na 
zćgarze się kręcił. Walka trwała z pół godziny i 
skończyła się śmiercią aligatora a zwycięztwem obu 
śmiałków , którzy potćm ciało nieprzyjaciela w ka- 
wałki porąbali, i na łodzi na sprzedaż dla swoich 
ziomków je rozłożyli. My najmniejszćj do tego przy- 
smaku nie poczuliśmy ochoty.« 

Galeryja kobierców w Lnwrze, otworzona 
w roku 1837, mierzy 700 łokci długości, i jest od 
końca do końca, po ebu bokach ,75ą kosztowućmi dy- 
wanami, zajmującemi przeszło 20000 kwadratowych 
łokci przestrzeni, owieszoną. Przed rewolucyją mia- 
ła garderoba królewska przeszło 30.000 łokci najko- 
sztowniejszych kobierców, ale trzy czwarte części 
z nich zginęły za czasów rzeczypospolitćj, Cesarstwa 
i restauracyi; co istotnie niepowetowaną jest szkudą , 
ile że dywany, wyrobione na rozkaz Frańciszka I we- . 
dłng wzorów Giulia, Romana i Rafała, jakoteż owe, 
które z pićrwszych czasów fabrykacyi Gobelinówy po- 
chodziły , jako niezrównane arcydzieła słynęły. 

Skeptyk. Za czasów Olivera Kromwella był w 
Londynie bogaty kupiec, który jako bardzo przezor- 
ny korespondent, do swego przyjaciela w Paryżu pi- 
sał: »Niektórzy powiadają, że protektor umarł, inni 
twierdzą, iż jeszcze żyje; ale ja ani jednemu ani 
drugiemu nie wierzę. & 

Dość mićć jedno oko. Perez, minister i ulu- 
bieniec Filipa II, człowiek wysokich zdolności, ko- 
chał się zapamiętale w dziewczynie jednookićj. Hen- 
ryk IV, rozmawiając pewnego razu „z Perezcm, dzi- 
wił się, jak jeduooka dziewczyna komuś piękną wy- 
dać się może. »Sircc — odrzekł minister — »wielkie 
to szczęście, iż ona tylko jedno oko z sobą na Świav 
przyniosła , bo już tą połową naturalnego oguia, g0- 
towa jest całą Hiszpaniję w płomień zażegnąć, a gdy- 
by Aa cje ócz miała, pewnieby ją w popiół obró- 
ciła le ; 


Sprostowanie: 


W Nre. 35. Rozmaitości, w 7mćj kolumnie, przedziałce 
2. wierszu 32lym zgóry: miast: myslę robić czytaj: my- 
sla robię. Na tejże samćj kolumnie, w przedziałce 2, 
wierszu 34 , zgóry; miast: siedzi gość upragniony, czytaj: 
siedzi gość spragniony. Tamże w wićrszu 42. zgóry, 
miast: mądre myśli nasze Magda miała, czytaj mądre my- 
Śli nasza Magda miału. Na 8mćj kolumnie, pićrwszćj prze- 
działce, wiersz 5, zgóry, miast: aż do litości biedne czy- 
taj: że aż litość bierze. 
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